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za 1 mm.
Jędrzejów, 8 /9  kwietnia 1943

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . Rynek t . TeL W.
N adesłane, a  nie zam ówione przez Redakcje rękopisy, bedą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie przesyłki zw rotnej. — U kazuje aie 3 razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 zł.

Moskwa odrzuca projekty 
Stanów Zjednoczonych.

Kreml ignoruje zamiar USA. w sprawie zwołania konferencji światowej.
Sztokholm, 7 kw ietnia. W  Moskwie uka- 

zaty sie już pierwsze komentarze prasy so. 
wieckiej w sprawie projektów anglo-ame. 
rykańskich odnośnie do zwołania świato. 
wej konferencji. Mimo, że an i „Prawda" 
an i też „Izwiestja" nie wspominają bezpo­
średnio o tych planach, nie da się zaprze­
czyć ich odmowne stanowisko w tej 
sprawie.

W  W aszyngtonie w ciągu  obu ostatn ich  
tygodni podejm owano n ieustanne próby 
w ytłum aczenia Krem lowi, że dobrzeby u- 
ezyndł, gdyby poszedł za  przykładem , jak i 
dała konferencja w Casablance. Wbrew 
tem u zarówno „Prawda", ja k  i „Izwiestja"

podkreślają w niedzielę, iż „Związek Sowie, 
tów oczekują jeszcze dni ciężkich walk i 
ciężkie godziny. W alka ta  pociągnie za so­
bą konieczność nowych o fia r oraz skon­
centrow anie w szystkich sił Sowietów tak  
na frontach, ja k  i w k ra ju". W tern nie­
wątpliwie inspirowanem haśle Moskwa od. 
rzuca projekty W aszyngtonu w sprawie 
konferencji światowej.

Natomiast z ostatnich doniesień z Ame­
ryki można wywnioskować, że nie zrezy­
gnowano tam  jeszcze z nadziei doprowa­
dzenia Sowietów do wspólnego stołu kon. 
ferencyjnego.

Z drugiej s trony w Białym Domu miano 
już zestawić listę wielkiej am erykańskiej

delegacji, k tóra jest gotowa wyjechać do 
Moskwy, skoro ty lko Kreml zdecyduje się 
ją  zaprosić.

W Londypie, gdzie w edług stw ierdzenia 
korespondenta „Sveusika D agbladet", nie 
p o tra fi się ukryć - rozczarow ania z po­
wodu niemożności doprow adzenia do utw o­
rzenia pewnego rodzaju  mechanizmu, s łu ­
żącego dla ściślejszej politycznej i gospo­
darczej w spółpracy aljantów . ukazał się 
a rty k u ł dziennika niedzielnego „O server", 
stw ierdzający  w tonie rezygnacji, iż obec­
nie sta ło  się  jasnem , że zagadnienia tego 
nie da Się rozwiązać an i za pośrednictw em  
podróży mężów stanu , an i też w drodze 
norm alnej akc ji dyplom atycznej.

Straty morskie aljantów 
w ciągu marca.

Lizbona, 7 kw ietnia. Zarówno w Stanach 
Zjednoczonych, jak  i w Anglji omawia_ się 
* niezwykłem zakłopotaniem komunikat 
dyrektora  oddziału informacyj wojennych 
w W aszyngtonie Elmera Daviesa. odnoszą- 
CY się do sprawy zatopień okrętów w n i e ­
mocą marcu br.

N aw et dzienniki zam ieszczają w sensa­
cy jnej form ie obszerne na tein tem at sp ra ­
wozdania, przyczem w kró tk ich  kom enta­
rzach zw racają uwagę, iż nie spełniły się 
oczekiwania co do spadku cyfry zatopione­
go tonażu okrętowego. E lm er Davies in fo r­
muje, że m iesiąc m arzec był d la  a ljan tów  
najsm utniejszym  co do rozm iarów  s tr a t  o- 
krętow ych w ciągu  ostatn iego roku. „ Je s t 
mi bardzo przykro  — oświadczył E lm er 
Davies — iż nie jesteśm y w stan ie  opiuji 
publicznej udzielić szczegółowych in iorm a- 
cCj na tem at naszych s tra t  okrętow ych, ale 
czynim y to dlatego, aby nieprzyjaciel me 
m ógł w yciągnąć cennych wniosków dla 
sw ych potrzeb wojennych".

Z danych cyfrowych, opublikowanych 
przez portugalski Czerwony Krzyż w y n ik a ,  
że w ostatnim czasie zatopiono u wybrzeży 
Wschodniej Afryki 28 statków. W liczbie 
tej zna jd u ją  się parow ce pólnocno-am ery- 
kańsk ie  i angielskie, dalej okręty  norwe­
skie, szwedzkie, holenderskie i greckie. 2 
parow ce b. państw a jugosłow iańskiego^ tu ­
dzież 2 sta tk i tow arow e Panam y. Z poała- 
dów w spom nianych statków  uratow ano 0- 
gółem  1069 rozbitków.

„TIMES":
„ŁoJzie podwodne -  

pierwszorzędny oręż Niemiec4*.
Genewa, 7 kw ietnia. Londyński „Times" 

w ar tyku le  wstępnym z dnia 6 kwietnia 
r  zeprowadza porównanie pomiędzy horo­
skopami wojennemi w dniu dzisiejszym 
oraz w okresie miesiąca marca 1918 roku. 
D ziennik pisze:

„M usimy sobie powiedzieć otw arcie, ze 
w m arcu 1918 r. w idoki zwycięstwa znajdo­
w ały  się w zupełnie realnej sfe fte  przew i­
dyw ań, a a ljan to m  pozostaw ało jedynie 
znalezienie odpowiedniej pory, aby  ener: 
giez,nie zaatakow ać. N ajczarn iejsze dni 
w ojny łodziam i podwodnemi już przeszły, 
a dziś up łyn ie  jeszcze dużo czasu, zanim 
będzie m ożna mówić o ich zakończeniu.

W ubiegłej wojnie a rm je  a ljanckie  trzy ­
mały w swych rekach wielkie obszary na 
zachodzie Europy, dziś nie posiadamy tam  
ani piędzi ziemi. N a teren  zachodniej E u ­
ropy możemy się dostać jedynie  dzięki tak ­
tycznym  operacjom  niesłychanie trudnego 
ch arak te ru . W walce przeciwko A ngin , 
przeciwko Im perjum  b ry ty jsk iem u i S ta ­
nom Zjednoczonym łodzie podwodne sta­
nowią pierwszorzędny oręż w ręku Nie­
miec.

alka  z niebezpieczeństwem  lodzi pod­
wodnych decyduje o każdej fazie ak tyw no­
ści b ry ty jsk ie j i p ół n oc n o - a m ery  k a ii s k i e,]. 
Jeżeli nie zdołam y przez budow anie nowe­
go tonażu okrętow ego przewyższyć cy fr za­
topień. spowodowanych przez łodzie, pod­
wodne. wówczas napraw dę przyszłość bę­
dzie o k ry ta  n a jczarn iejszą  zasłoną.

7 kwietnia— dniem żałoby we Francji.
Paryż, 7 kw ietn ia. Terorystyczny a tak  

anglo-amerykański na Paryż  omiawiany 
jest w dalszym ciągu głównie przez f ran ­
cuską cpinję publiczną i prasę. Liczba za­
bitych przekroczyła już 250 osób i zdaje 
się nadal powiększać, ponieważ pod gruza- 
Xti Ł budynków znaiduią  się ciała ofiar,, zaś 
w szpitalach wiele ciężko rannych osób 
walczy ze śmiercią- Liczba rannych wynosi 
około 700 osób- 

P race  nad usuw aniem  gruzów  i szcząt­
ków poniszczonych domów prow adzone są 
•nadal z niezw ykłym  pospiechem i dzięki 
tem u udało się uratować kilka osób, które

znalazły się w piwnicach zawalonych do­
mów. Czy osoby te należy uw ażać za u ra ­
towane, trudno ustalić , bowiem są  one fi­
zycznie bardzo osłabione.

W poniedziałek zwiedzili gruzy zniszczo­
nych dzielnic poszczególni ministrowie.

Rząd f ra r  :uski wyznaczył dzień 7 kwiet­
nia jako dzień narodowej żałoby, bowiem 
w tym  dniu odbędą się pogrzeby na koszi 
państwa ofiar morderczego zamachu na 
Paryż. W  dniu tym odwołane będą wszy­
stk ie  im prezy zabawowe i przedstawienia- 
Zakazane są również wszelkie im prezy na 
wollnem powietrzu-

SzwM a M iia się n e t t  bnityisM.
Berno, 7 kw ietnia. A rtyku ł  londyńskiego 

„Timęsa", w którym sformułowano tw ier. 
dzente, iż ostatecznie skończyły się czasy 
małych państw, oscylujących z jednego o- 
bozu wojennego do drugiego, wywołał ol­
brzymie wrażenie w anglofilskieh kołach 
Szwajcarji, które pomimo swej jawnej 
sympatji  .dla „wielkich demokracyj" nieu­
stannie podkreślały nazewnątrz swą wolę 
zachowania neutralności. \

Wobec tej pogróżki angielskiej pod a- 
dresem  m ałych a przedew szystkiem  neu­
tra lnych  narodów , koła te w ysuw ają a rg u ­
m ent. że W ielka B ry ta n ja  p rzy s tąp iła  do 
wojny pod dewizą rozciągnięcia ochrony 
nad m ałem i narodam i, oraz ich „prawam i". 
W praw dzie już w pierw szym  roku w ojny 
angielskie koła rządow e otw arcie zażądały 
od m ałych narodów  zrezygnow ania z neu­
tralności i w stąpienia w szeregi „fron tu

dem okracyj", wówczas jednak  usiłow ano 
w Londynie w ytłum aczyć rolę n iektórych 
krajów  neutra lnych  i do pewnego stopnia  
udało się przeforsow ać ten  pu n k t w i­
dzenia.

Obecnie jednak  odnosi się w rażenie, że w 
Londynie czynione są  próby zdecydowane­
go zmuszenia tych  narodów  do zajęcia ta k ­
że nazew nątrz jasnego  stanow iska. W  tych 
warunkach w Bernie obawiają się możli­
wości represyj b rytyjskich  wobec szwaj­
carskiej żeglugi transoceanicznej Oraz 
wzmocnienia nacisku gospodarczego i poli. 
tycznego, połączonego ze wzrostem bezpo­
średniej agitacji brytyjskiej.

Inne koła u p a tru ją  w lekceważeniu neu­
tralności szw ajcarskiej _ przez angielskie 
lotnictw o, jak ie  sta ło  się obecnie regułą, 
przygryw kę do zapowiedzi, z ja k ą  ostatnio

■/stąpił „Times".

Przeszłoroczne wojenne koszta Anglji 
równe kosztom wojny światowej.

Madryt. 7 kw ietnia. J a k  wynika ze spra­
wozdania korespondenta w Londynie 
dziennika „Ya“, niedobór w angielskim 
budżecie, który z dniem 31 marca zakoń­
czył rok rachunkowy, przybrał zaiste prze­
rażające rozmiary. Według informacyj 
wspomnianego korespondenta,

deficyt przekroczył 2617 miljonów 
funtów szterlingów.

Ten jedyny rok w ojenny kosztow ał A ngli­
ków sum ę tak wielką, jak  koszta w o j n y  
św iatow ej, bowiem w ydatk i b ry ty jsk ie j 
kasy  państw ow ej w ynosiły  za ubiegłe 12 
miesięcy równe 6 m iliardów  funtów  szter- 
ligów, natom iast w ciągu 4-ch la t  wojny 
św iatow ej A nglja w ydała ty lko około 7 
m iliardów .

O lbrzym ie te w ydatki wojenne pociągnę­
ły za sobą dotkliw e ciężary podatkowe, 
k tó re  ponosić m usi naród  angielski. Poda­
tek  dochodowy przekroczył w ub. roku bu­

dżetowym poraź pierwszy w dziejach An­
glji sumę 100 miljonów funtów szterlingów.
Każdy zarobkujący A nglik i A ngielka m u­
sieli w roku  sprawozdawczym  wpłacić do 
kasy  państw ow ej przeciętnie 40,17 funtów  
szterlingów .

J a k  wielce w zrosły ciężary podatkow e w 
A nglji na skutek obecnej wojny, w ynika 
z następujących  danych porównawczych: 
przed wybuchem wojny każdy A nglik prze­
ciętnie płacił 17,6 fu n ta  podatku rocznego, 
przed wybuchem (pierwszej wojny św iato­
wej kw ota ta  w ynosiła 5,12 funta rocznie. 
Obecnie natom iast podniosła «ię do 40.17. 
Z osta tn iej sumy. k tó rą  k aż l \n g lik  jest 
obow iązany płacić, ponad 30 iuntów  po­
ch łan ia ją  koszta wojenne.

Ja k  donosi a jencja  Ofi, G iraud powołał 
ponownie do życia w całej francuskiej pół­
nocnej A fryce rady  m iejskie, k tó re  od 2-ch 
la t  były rozwiązane.

Vichy o ataku na Paryż.
Vichy, 7 kw ietnia. Dzienniki donoszą 

w niezmiernie sensacyjnej formie o angiei- 
sko-amerykańskim a taku  powietrznym na 
Paryż  w ubiegłą niedzielę.

A rty k u ły  w stępne są nastaw ione zgodnie 
n a  opinję, że ten a tak, podobnie ja k  i po­
przednie, nig je s t niczem uspraw iedliw iony. 
Liczba ofiar, ja k  pisze „Monitcur", powięk­
sza się z dnia na dzień, F rancja  żyje w nie­
ustannej żałobie. Sam oloty anglo-am ery- 
kańskie, k tó re  udaw ały, iż a ta k u ją  objekty  
wojskowe, tra f ia ły  jedynie  dzielnice m ie­
szkaniowe- N a tu ra ln ie  w L ondynie i W a­
szyngtonie n ie u s ta ją  w w yszukiw aniu w y­
razów  współczucia d la  Francji- Rzeczywi­
stość jednak  w ygląda inaczej, jeżeli uzm y­
słowi się cel ataków , streszczający się w go . 
sipodarozem ru jnow an iu  F ran c ji. Gdyby 
C hurchill m iał w yrazić gotowość znale­
zienia słów ubolew ania dla ofiar, to m ógł­
by w ten sposób załagodzić wzburzenie, pa­
nujące we F ran c ji — pisze socjalistyczny  
„Effort".

Jed n ak  an i Churchill, ani Roosevelt nie 
po tra filib y  wmówić św iatu, że zniszczona 
szkoła, zbom bardow any szpital, lub  zm asa­
k row ana dzielnica m ieszkaniow a przyczy­
n ia ją  się do zwycięstwa. U sta  m a ją  oni peł­
ne zawsze m orałów, godności i p raw d czło­
w ieka a równocześnie w ysy ła ją  sw oje sa ­
m oloty aby  niszczyć m ias ta  francuskie.

Zgon francuskiego polityka 
Milleranda.

Paryż, 7 kw ietnia. Francuski polityk Ale­
ksander Millerand zm arł we wtorek przed, 
południem w 84-ym roku życia w Wersalu.

M illerand, k tó ry  w la tach  od 1914/15 był 
francuskim  m in istrem  w ojny, został we 
w rześniu 1920 r. w ybrany  prezydentem  re­
publiki i p iastow ał ten urząd  do roku  1924.

Kallay powrócił do Budapesztu.
Budapeszt, 7 kwietnia- P rem je r K allay , po

skończonej swej oficjalnej wizycie w Rzy­
mie, pow rócił we w torek przedpołudniem  
do Budapesztu.

Filoff składa sprawozdanie 
królowi Borysowi.

Sofja, 7 kw ietnia. Król Borys po swym 
powrocie do Sofji przyjął w poniedziałek 
popołudniu prem jera-m inistra  spraw zagra­
nicznych prof. Filoffa, celem złożenia so­
bie sprawozdania.

Eisenhover przeciwny wizycie 
de Gaulle4a we francuskiej Afryce 

północnej.
Sztokholm, 7 kw ietnia. J a k  podaje agen­

cja Reutera, generał Eisenhover wezwał 
de Gauile'a, by przesunął swą podróż do 
francuskiej Afryki północnej na późniejszy 
termin.

De G aulle w yraził swój żal z powodu 
tego opóźnienia, k tórego uwzględnienie 
zw iązane je s t „z poważnemi następstw am i".

J a k  w zw iązku z tem  pisze dyplom atycz­
ny korespondent „Reutera", nagła prośba 
generała Eisenhovera, sk ie 'owana pod adre­
sem de Gauile'a w sprawie przesunięcia wi­
zyty w Algierze, wywołała piorunujące 
wrażenie w londyńskiej głównej kwaterze 
de Gauile'a, gdzie wszystko było już przy­
gotow ane do m ającej nastąp ić  podróży ge­
nerała.

N a specjalnem  posiedzeniu postanow iono 
uw zględnić — chociaż z żalem, prośbę E i­
senhovera. Powody, wyłuszczone przez E i­
senhovera, nie zostały  po-dane do wiadom o­
ści, przypuszczają jednakow oż, iż były  one 
bardzo ważne-

Terorystyczne ataki aljantów 
na Medjolan.

Medjolan, 7 kw ietnia. W związku z osta t­
nim te ro ry  stycznym atakiem  na Medjolan. 
jak  donosi „Popoio d 'ltaiia". uległy znów 
zniszczeniu gmachy o wartości his toryczrsj  
oraz kościoły, przyczem na szczególną u- 
wagę zasługuje całkowite zdemolowanie 
Villa Reale, gdzie — jak  wiadomo — prze­
chowywane były zbiory miejskie w dziedzi­
nie rzeźby i płaskorzeźby.

Na szczęście te cenne dzieła sztuki zo­
sta ły  przedtem  umieszczone w bezpiecznem 
m iejscu. W kilku kościołach, a  wśród nich 
w Bazylice mediolańskiej wyleciały wszy­
stkie cenne witraże Ja k  w ynika z relacyj 
prof. Chiariei. uda sie wszystkie uszkodzo. 
ne budow la odnowić i  zrekonstruow ać.



Renesans żaglowca w czasie wojny.
( S f . l  K r . i L ń u  m .  *|Sl.) Kraków, w kw ietniu . Wśród różnych pro­

jektów , ni a jacy oh zaradzić brakowi tonażu w 
obozie aljantów, plan powrotu do Maików ża­
glowych odgrywa dużą rolę.

P rzed  obecną w ojną żegluga przy  pom ocy ża­
glowców zn ajdow ała  się na w ym arciu .

Tonaż statków żaglowych wynosił jeszcze /  

tylko 2—3 procent św iatow ej floty  
handlowej.

O sta tn ich  okrę tów  żaglow ych używ ano p rzew aż­
n ie  ty lk o  d la szkolenia m arynarzy . W  Niemczech 
np. posług iw ano  się żaglow cam i jako okrętam i 
.szkolnomi do kształcen ia  n a ry b k u  oficerów  m a­
ry n ark i. W ,ększą ilość sta tków  żaglow ych p o ­
siadały  ty lko jeszcze S tany Z jednoczone i W iel­
ka B ry tan ja . Żaglowców używ ano fam głównie 
■w zegludze p rzybrzeżnej. Na zachodniem  w ybrze­
żu A m eryki Po łudniow ej służyły do tran sp o rtu  
sa le try  z Ciule, zaś z K alifo rn ji kursow ały  jak o  
sta tk i zbożowa: do Anglji.

W  m iędzynarodowych kołach sportowych  
sław ne były regaty wielkich okrętów  

żaglowych do Anstralji.

5V 1921 r. p o siadały  S tany  Z jednoczone 1.100.000 
to n  s ta tk ó w  żaglow ych, w r. 1931 — 560.000, 
a  w 1938 r. już  tylko 138.000 ton. T onaż żaglow ­
ców W ielk ie j B ry tan ji zm niejszył się z 332.000 
ton w 1924 roku  do 234.000 w 1934*r. i do 229.000 
w 1938 r. Anglicy i A m erykanie uciekli się obec­
nie do tych  osta tn ich  żaglowców.

W  niem ieckich komunikatach wojennych

donoszono Jnź kilkakrotnie o zatopieniu 
żaglow ców transportowych.

O statn io  S tany  Z jednoczone noszą, się z zam iarem  
użycia całych flot żaglowców w sw ej żegludze 
p rzybrzeżnej, by w ten  sposób zastąp ić  zatopione 
d o tąd  parow ce. Budowa statku żaglowego wym a­
ga znacznie krótszego czasu niż budowa parow­
ca, ale z d rug ie j stro n y  gospodarcza użyteczność 
żaglow ca jes t znaczn ie  m niejsza, niż o k rę tu  m o ­
torow ego. Żaglowce, zależne w yłącznie od siłv i 
k ie ru n k u  w ia tru , p o trzeb u ją  w p o rów nan iu  z 
okrę tam i m otorow em i lub parow cam i w ielokrot- 
m e,d łuższego  czasu, by dotrzeć do wyznaczonego

Przeciętny czas podróży żaglowca 
z Anglji do Chile wynosi np. blisko 
trzy m iesiące, zaś podróż powrotna 

trwa jeszcze dłużej.

Używ anie żaglow ców  do  zam orsk ich , posp ie­
sznych i w ażnych tran sp o rtó w  w ojennych jest za­
tem  zupełnie niem ożliwe. Ich zastosow anie  jest 
celowe tylko w  żegludze p rzybrzeżnej, ale także 
1 tu ta j  n ie zas tąp ią  nigdy w zupełności parów - 
ców. D latego tez siln ie jsze  w ystępow anie żaglow ­
ców; u w ybrzeży am ery k ań sk ich  i we w schodniej 
części m orza Śródziem nego nie odgryw a w iększej 
roli. W sp o tk an iu  z ok rę tam i osi u legają  żaglow- 
ce b a rdzo  łatw o zniszczeniu, poniew aż m ogą ro z ­
w ijać  ty lko bardzo  m ałą szybkość.

T akże iirnrn k ra je , k tó rych  tonaż  okrętow y nie 
doznał bezpośredn io  uszczerbku w skutek  działań  
w ojennych, znow u posługu ją  się w w iększej m ie­
rze  żaglow cam i.

Zwłaszcza Turcja i H iszpanja budują 
nowe żaglowce dla swej żeglugi 

przybrzeżnej.

Pow odem  tego renesansu  żaglow ca jes t koniecz 
ność oszczędzania m a 'e rja łó w  pędnych i bu d o ­
w lanych. k tó re  do tychczas sp row adzano  w łaśnie 
z tych  kra jów , k tó re  obecnie sam e c ie rp ią  na 
b rak  surow ców .

Również Japonja. która pom im o wojny nie 
strariła prawic żadnych statków handlowych, 
poczyna powracać do używania żaglowców, któ- 
rerni posługuje  się zw łaszcza w kom u n ik ac ji 
przybrzeżnej, szczególnie na  w odach ch ińsk ich . 
Japońsk ie  zarządzen ia  w tym  k ie ru n k u  są p o d y k ­
tow ane w p ierw szym  rzędzie w zględam i prze- 
strzenno-gospodarczem i. Jap o n ja  pow iększyła 
ba rd zo  znacznie obszar m orsk i, k o n tro lo w an y  
przez siebie, m usi p rzep row adzać  nadzw yczaj da- 
lekie dow ozy i p o siada  obecnie szeroko rozgałę­
ziony gospodarczy obszar surow cow y. W łaśnie  
n iedaw no poczęła p e łn ić  służbę flo ta, złożona z 
20 dżonek , będących ch ińską  odm ianą  s ta tków  
żaglowych.

czenstwo łodzi podwodnych na A tlan tyku  
je s t poważną przeszkodą dla kom unikacji 
okrętow ej, przewożącej tran sp o rty  rta lin ji 
między A nglją  a Am eryką, a w ydane w 
tym  kierunku zarządzenia uchodzą za n ie ­
w ystarczające.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 7 kw ietnia. W łoski kom unikat wo­

jen n y  z w torku b rzm i:
ko^ iun iku je^ 3 ^  wł(>s,kich s ił  zbp°.inych  

N a froncie tunetausk im  obu stro n n a  dzia­
łalność a rty le ry jsk a . Na ś ro d o w y m  odcin. 
ku fron tu  odparto a ta k  nieprzyjacielski, 
w spierany przez czołgi. ’

F orm acje  sam olotów włoskich i niem ie­
ckich bom bardow ały ponownie p o rt w Bone 
i nieprzyjacielskie lin je  dowozowe. M yśliw ­
cy osi zestrzelili w walce pow ietrznej 15 
angtelskoTam erykańskich  sam olotów.

Flota ta przeprowadziła w iększe trans­
porty z Hongkongu do Dairen.

Japończycy  zam ierzają  w ten  sposób osiągnąć 
odciążenie floty parow ców  i s ta tk ó w  m otoro­
wych, k tó ra  ma przew ozić w yłącznie tran sp o rty  
w ojskow e. W łaśnie  na  w odach ch ińsk ich  istn ie je  
znaczna rezerw a zdatnych  do uży tku  żaglowców, 
k tó re  obecnie, sto ją  Ja p o n ji do dyspozycji.

Ponow ne po jaw ien ie  się w iększej ilości żaglow ­
ców na m orzach  św iata  jes t w ybitną  k o u ju n k tu rą  
w ojenną, k tó ra  zapew ne skończy się w kró tce  po 
w ojnie.

665 dni na falach oceanu.
Rekordowy rejs niemieckiego krążownika 

pomocniczego.
Berlin, 7 kw ietnia. Jak wynika z pewnego 

sprawozdania, niemiecki krążownik pomoc­
niczy „Atlantis1* ma poza sobą najdłuższą 
dotychczasowa podróż, bo trwaiącą £35 dni. 
Arzebył on 110.000 mil morskich, czyli pię­
ciokrotny obwód kuli ziemskiej.
„  Na oceanie A tlantyckim , Indy jsk im  i 
spoko jnym  pomoou iczy krążow nik- „A tlan- 
Vis m ^ytrzyrnął 22 a lianckie  s ta tk i h an ­
dlowe o łącznej pojem ności 145.000 ton. Sze­
reg  z pośród nich, jako  zdobycz w ojenną 
przesłano do baz niemieckich, podczas gdy 
pozostało zatopiono.

Moskwa znowu pokazuje swe 
właściwe oblicze.

Citta del Vaticano. 7 kw ietnia. Jak po­
daje katolicka agencia informacyjna „Cor* 
>espondenzia“. opublikowano obecnie w 
Moskwie „proklamacje przeciwko papieżo­
wi w której pomiędzy innemi znajdują 
sic  następujące zdania:

„N ajokru tn iejszym  w rogiem  wolności In­
dów jest papież, k tó ry  z W atykanu  prowa- 

..w23ne: ^aju jarem  jego je s t zniszczenie 
L nji Sowieckiej. N arody nigdy nie zdobę­
dą wolności, dopóki opoka W atykańska  nie 
zostanie zniszczona.

Ustały ataki sowieckie na przyczółek 
mostowy rzeki Kubań.

To jo na audjencji u cesarza.
Tokio, 7 kw ietnia. Premjer Tojo, który w 

poniedziałek wieczorem samolotem powró­
cił do Tokio, został przyjęty we wtorek 
przedpołudniem na specjalnej audjencji u 
cesarza.

( dzielił on cesarzowi szczegółowych in- 
form acyj. na tem at wyników kilkodniow ej 
oficjalnej w izyty w M andżukuo.

Japonja i Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej.

Lizbona, 7 kw ietnia. B. ambasador Sta­
nów Zjedn. w Japonji Grew pisze w książ­
ce na temat swych przeżyć w Tokio — ii  
-*tany Zjednoczone były mylnie poinformo. 
wane o sile Japonji.

.Jeśli Jap o n ja  przyczyni sie w najb liż­
szym czasie do należytego rozwoju zdoby­
tych obszarów, wówczas może być dla S ia ­
nów Zjednoczonych bardzo niebezpieczna.

Nowe sukcesy lotnictwa 
japońskiego.

Tokio, 7 kw ietnia Jednostki lotnictwa ja. 
pońskiej armji lądowej w czasie od 1 - 4 
kwietnia zestrzeliły 21 samolotów aijanc- 
kith, a 18 dalszych zniszczyły »a ziemi na 
terenie wschodnich Indyj.

W tym  sam ym  czasie inne samoloty ja- 
Sn°nńskie Za1°iji,y <*wa statki o pojemności 
łO, brt, każdy oraz ciężko uszkodziły trzy  
s ta tk i pojemności po 104)0 brt.. oraz 5 s ta t­
ków po 500 brt. Sam oloty te zniszczyły i 
w znieciły pożary wśród aljanekich  objek- 
tow  wojskow ych w różnych m iejscow oś­
ciach. S tra ty  japońskie  w ynosiły 4 sam o­
loty, k tó re  nie pow róciły lub rzuciły  się 
dobrow olnie na objek ty  przeciwnika.

Odżydzenie w Rumunji.
Bukareszt. 7 kw ietnia Państw ow y urząd 

propagow ania rnm uńskośei opublikow ał 
przegląd swej działalności od listopada 
1940 r. Ze spraw ozdania tego w ynika, źe z 
pośród 8126 firm  żydowskich, jak ie  is tn ia ­
ły  w listopadzie 1940 r. zostało od tego cza­
su 3825 firm  zupełnie zrom anizowanyeh. 
Odsetek żydów wśród personal u tych 
przedsiębiorstw  spadł z 11.83 proc. na 2,5 
proc. 16.195 żydowskich urzędników  i 5524 
żydowskich robotników  zostało zwolnio­
nych.

Berlin, 7 kw ietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Rihrera w dniu 6 kwie­
tnia:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
nieprzyjaciel wskutek poniesionych w po­
przednich dniach strat nie kontynuował 
juz swych ataków. Z pozostałego frontu 
wschodniego zaraportowano tylko o lokal­
nych utarczkach.

Także na froncie tunetańskim dzień miał 
przebieg naogół spokojny. W toku jednej 
z własnych akcyj zaczepnych na terenie 
południowej Tunetanji zdobyto ważne 
wzgórze.

w rejonie morza Śródziemnego lotnic­
two atakowało z dobrym skutkiem lotniska 
i cele okrętowe.

Myśliwcy i artyleria przeciwlotnicza, o- 
dZl. łMViW0«,"y«:h marynarki 

£? ifr .u liu zn« zczyły 18 *»nolotów  nieprzy­jacielskich. Dwa własne amoloty zaginęły.
8  rytyjsko-północno-amery kańskie for­

macje lotnicze zaatakowały w dniu 
wczorajszym okupowane obszarv zachod­
nio — przedewszystkiem miasto Ant­
werpię. Ludność poniosła poważne stra-

,peMnej. srkoł8 zostało zabitych 
180 dzieci. M yśliwcy I artyleria przeciwlo­
tnicza lotnictwa zestrzeliły 19 samolotów  
nieprzyjacielskich.

W północnej Norwegji zmuszono do wal­
ki i zniszczono nieprzyjacielski oddział sa­
botażowy, podczas zbliżania się do w y­
brzeża.

Niemieckie łodzie podwodne zadały nowy cios 
nieprzyjacielskiemu dowozowi.

  ^ „ u u ^ a i v u  o a m u i u i u w .
J-liczne ezterom o tarow e sam olo ty  zirzuci- 

w w czorajszym  boon by na oikolicę
i i i 1 Pale™  ?raz T rapan i i P o rto  

F np ed o c le , w yw ołując znaczne szkody 
M srod ludności w okolicy M arsala było 
czterech zabitych i 9 rannych, w P alerm o 

.17 zabitych i 74 rannych , w T rapan i dwóch 
rannych , a w P o rto  Em pedocle 13 zabitych 
i 32 rannych.

Zestrzelono 12 sam olotów  n ieprzy jaciel­
skich, z czego siedem otrąc ili m yśliw cy 
niem ieccy a  pięć ziem na obrona przeciw ­
lo tn icza  T rzy z pośród sam olotów  spad ły  
na zachód od wysp Levanzo i P av ig n an a , 
jeden na wodach koło P o rto  Empedocłe, 
a p ią ty  w odległości 14 kilom etrów  na pół­
nocny zachód od P rzy ląk a  Całlo Palerm o. 
£  akcji na n ieprzy jaciela  z ostatn ich  dwóch 
Om nie powrociło pięć z pośród naszych 
sam olotow  do swych baz- 

Podczas ataków  na Neapol, k tó re  m iały  
m iejsce w dniu  4 kw ietnia, lotnictw o nie­
przyjacielskie, prócz dwóch zaraportow a- 
nych ju z  w kom unikacie W ojennym z po­
niedziałku sam olotów, k tó re  zestrzeliła zie­
m na obrona przeciw lotnicza — strac iło  
wsKutek akcji naszych m yśliwców ieden 
4-m otorowy i jeden 2-m otorowy sam olot 
k tó re  spadły  do m orza koło w vsp Vento- 
teue i Poinza-

Berlin, ^ kw ietnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Ftihrera w dniu 7 kwict- 
nla:

Z frontu wschodniego donoszą jedynie o 
ożywionej miejscowej działalności bojowej 
na niektórych odcinkach. Pojedyncze ataki 
bolszewików wsparte silną artylerją speł­
zły na niczem. W łasne przedsięwzięcie ofen­
sywne nad środkowym Dońcem mimo za­
ciętego nieprzyjacielskiego oporu, osiągnę­
ło zakreślony cel.

Przy pomyślnym manewrze na północ­
nym odcinku frontu, oddział szturmowy 
hiszpańskiej dywizji ochotników zburzył 14 
bunkrów i przyprowadził jeńców.

Na południowo-tunetańskim froncie nie­
przyjaciel po silnem przygotowaniu arty- 
leryjskiem przystąpił ponownie do ataku. 
Walki są w pełnym toku.

Jeden brytyjski samolot bombowy przy

I próbie zaatakowania bronią pokładową 
połnocno-zachodnich miejscowości niemiec­
kich został zestrzelony.

Straty ludności w Antwerpjl w czasie te- 
rorystycznego ataku brytyjsko-amerykań- 
s - c-»f,Mpołów l8tn>«ych w dniu 5 kwiet­
nia r. podniosły się do ponad 2.000 za­
bitych.

Jak już doniesiono drogą komunikatu 
nadzwyczajnego, nasze łodzie podwodne w  
ciężkich walkach przeciwko nieprzyjaciel- 
skiemu dowozowi na Atlantyku zatopiły 
znowu 14 po brzegi wyładowanych okrętów  
o łącznej pojemności 102.000 brt. oraz jeden 
kontrtorpedowiec. Pięć dalszych okrętów  
zostało storpedowanych. Z powodu natych­
miast podjętej silnej akcji obronnej, tonią- 

. . .  nic można było zauważyć.
W zatoce Birkajskiei iedna z naszych ło­

dzi podwodnych zestrzeliła atakujący ciężki 
nieprzyjacielski bombowiec.

nnaiMa M a  odparła «i s t #  s w i  m m i
247 ataków bolszewickich.

Berlin, 7 kw ietn ia. Zakończona pomyślnie 
przed dwoma dniami na południe od je­
ziora llmeń lokalna operacja ofensywna 
wojsk niemieckich miała na celu skrócenie 
frontu, oraz ubezpieczenia drogi dowozu 
posiłków, przebiegającej na tyłach nie 
miecklch pozycyj.

W  eza.sje b itw y w iosennej przełam anie 
się do te j arterii zaopatrzeniow e! r-a od­
c inku  R edja było jednym  z celów opera­
cyjnych ataków  bolszewickich. W praw dzie 
bolszewicy zdołali podsunąć się do tej d ro ­
gi na taką  odległość, źe znalazła się ona 
w zasięgu ognia a r ty le rji, jednak  pomimo 
dziesięciokrotnej przewagi nie udało się im 
przeciąć tej kołowej drogi.

Celem dopięcia swego zamierzenia, bol­
szewicy przypuszczali w ciągu ostatnich 
czterech tygodni ataki przv użyciu 13 dy- 
wizyj, 9 brygad i jednego pułku pancerne­
go na odcinku jednej niemieckiej dywizji 
piechoty, która odzna-w ła «i« i..* na orzv- 
czółku mostowym pod Demiańsklem. Ataki 
bolszewickie załamały sie 247 razy.

O doniosłości, jaka  bnlszewiev przyw ią­
zywali do swych ataków , świadczy fakt, że 
wśród bolszewickich oddziałów szturm o­
wych znajdowali^ się wyżsi oficerowie so­
wieccy. a obok licznych form acvj s a m o lo  
tow bojwych. a taku jące  oddziały piechoty 
i  czołgów w spierała niezwykle silna  arty -

Rzym, ^ kw ietn ia. W łoski kom unikat w o -  
Jenny ze środy  posiada następu jące brzm ie­
nie:

Naczelne Dowództwo W łoskich S ił Z bro j­
nych kom unikuje:

N a południow ym  odcinku fron tu  tnuetuń- 
skiego w alką na nowo rozgorzała na sze­
rokim  froncie, gdyż nieprzyjaciel po sil­
nem przygotow aniu  a rty le ry jsk iem  zaczął 
a takow ać przy  użyciu silnych  oddziałów 
ezolgow.

W łoscy i niem ieccy m yśliw cy zestrzelili 
w walce pow ietrznej szesć sam olotów. J e ­
den dalszy sam olo t zestrzeliła  obrona na­ziemna.

P°.P°łndn iu  n ieprzy jacielsk ie  sa ­m oloty zrzuciły bom by na dzielnico m iesz­
kalne w T rapan i, R aguzie i M essynie Do­
niesiono o ciężkich szkodach w budynkach 
m ieszkalnych i 40 zabitych oraz ponad 100 
rannych  w śród ludności cyw ilnej w T rap a ­
ni, oraz sześciu zabitych i dziewięciu ra n ­
nych w Messy nie. W  czasie tych a taków  
nieprzyjaciel s tra c ił 7 sam olotów. Dwa t r a ­
fione przez naszych m yśliwców spadły  w 
pobliżu p rzy lądka d‘A rm ji i p rzy lądka 
S partiven to , pięć zestrzeliła obrona naziem ­
na, trzy  spadły do m orza obok T rapan i, 
jeden obok T oarm ina  i jeden w pobliżu 
Sciclji.

Dziwne zjawisko zorzy 
polarnej.

Sonnenerg, 7 kw ietnia. W obserwatorium  
astronomicznem na Sonnebergu w Turyn­
gii zaobserwowano w ub. poniedziałek od 
godz. 2Z-giej do 1-szej po północy bardzo 
silne zjawisko zorzy polarnej. Zorza fą po­
jawiła się najpierw jako silny biały od­
blask w kierunku północno-zachodnim.

Przy  nieustannej zm ianie jasności zjaw i­
eko to zm ieniało się stopniow o, przybiera- 
jąę  kształt w ąskiego łuku św ietlnego, z 
ktorego przed północą poczęły w szybkiem  
tem pie błyskać i gasnąć ostro  zarysow ane 
prom ienie. Ta w spaniale m ieniąca się b a r­
wami g ra  św iateł trw a ła  dobry  kw adrans. 
Około godziny 1-szej uiebo ponownie zupeł­
nie się  zaciemniło.

W edług stw ierdzeń astronom ów  zjaw isko 
to jest o tyle godne uwagi, po-nieważ wy­
stąp iło  w okresie nielicznych plam  słonecz­
nych. W takich okresach podobne działa­
nie słońca na odległość jest n iesłychanie 
rzadkie. Na słońcu da się zaobserwować w 
obecnej chw ili zaledwie dwie niew ielkie 
grupy  plam, natom iast środek tarczy  sło­
necznej je s t w olny od plam.

Ierja. Mimo rzucenia do akcji wielkich mas 
wojsk i materiałów bolszewicy nie uzyska­
li żadnego rezultatu w wyniku swych ata­
ków. prowadzonych na szerokim froncie.
A tego powodu podjęli oni próbę sforsow a­
nia w łam ania w ten sposób, iż jedną ze 
swych dyw izyj szturm ow ych skoncentro­
wali na bardzo wąskim  odcinku. F ala  za 
taJa uderzała na stosunkow o słabo obsa- 
dzouy fron t obronny, jednak  i tvm razem I . . .  .  . . .  
przew ażające s iły  sowieckie skrw aw iły  się i Jk  f I B T f ■
o zacięty opor niemieckiego fron tu . | W e k * r S Z C Y ( I f V i

E u rope jska  konsum eja papierosów  łącz­
nie z A nglją, jednak  bez Związku Sowiec-
nńn®0’-,?06??011*1 ■j®8  ̂ w obecnej chw ili na 
200 m iljardow v sztuk rocznie.

*
Pożegnanie nowego kon tyngen tu  ochot- 

! nikow  flam andzkich na wschodni fron t od­
będzie się w B rukseli w najbliższą uie-
CIZ1 0 1 Q.

W  toku kam panji przeciw  bolszewizmowi 
b ron ią  piechoty strącono dotychczas 1.777 
sam olotów  sowieckich.

*
F rancusk i d ług państw ow y w ynosił w 

dniu 31 g rudn ia  1942 r. 1.066.7 m iljar.lów  
i ranków . W  dniu 31 g rudn ia  1941 r. d ług  
ten  w ynosił około 881.4 m iljardów  franków .

Jeszcze jedna komisja w Stanach 
Zjednoczonych.

Sztokholm, 7 kw ietnia. Jak się ,Dagcns 
Nyheter“ dowiaduje, rząd Stanów Zjedno- 
czonych powołał do życia nową Komisję 
rzeczoznawców, która ma za zadanie zba­
danie możliwości zwiększonej produkcji w 
stoczniach na terenie Stanów Zjednoczo­
nych.

W skład kom isji wchodzą rzeczoznawcy 
z ram ienia m in isterstw a m arynark i oraz 
szkół żeglarskich, zarządów stoczni, tu ­
dzież zarządów i przedstaw icieli innych 
przemysłów, związanych z produkcją zbro 
jeniow ą.

D ziennik szwedzki pisze, że niebezpie-
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(Dr. K .) K raków , 7 kw ietn ia 1043. 

Maria Prytulecka.
Ju ż  uprzednio  p o d k reśla ­

liśm y, że kobiety  n ie zachw y­
cają  się zbytnio  szacham i. —  
Oczywiście fak tu  tego nie 
m ożna uogólniać, każda  b o ­
wiem  reguła m a swe w y ją t­
ki. Do tak ich  w yją tków  n a ­
leży i p. M aria P ry tu leck a  
(ur. 1914 r.) , k tó ra  jest nie- 
ty lko w ielką en tu z jastk ą  sza­
chów , ale i dobrą  szachistką. 
Ju ż  p rzed  w o jną  jak o  s tu ­
den tk a  w ystąp iła  ona na  
szerszej w idow ni, b io rąc  u- 

) dział w jednym  z tu rn ie jó w  
w arszaw skich . Z am iłow anie 

do szachów  odziedziczyła po ojcu (dr. K. W atcker 
—  m istrz  K rakow a), pod  k tórego  k ierunk iem  s ta ­
w ia ła  p ierw sze k ro k i n a  szachow nicy.

Pon iżej zam ieszczam y jed n ą  z p a rty j, jaką p. 
P ry tu leck a  rozegrała  o sta tn io  podczas swego p o ­
b y tu  w K rakow ie.

PARTJA Nr. 46.
Biale: M. Prytulecka O a m s :  Y.
towarzyska, grana w Krakowie w lutym 

1943 r.
1. e2— e4 e7—e5 9. Sc3— d5 h7— h6

10. S d 5 * f6 +  g7 * f6
11. Gg5 x h0 W f8—eS
12. Se2—g3 Gh5—g6
13. f3— f4 Scfi—e7
14. H d l— g4 H d8— d7
15. f4—f5 p oddały

2. S b l— c3 Sg8—f6
3. G fl—c4 Gf8—b4
4. d2— d3 d7— d6
5. S g l—e2 Sb8— c6
(I. 0—0 0—0
7. G cl—g5 Gc8—g4
8. f2— f3 Gg4— h5

Kalendarz szachowy.
(St.) JakAb Ohne*org byt zawodowym trracwsm w 

mzaehy. W kolach szachistów zin,ano jego eubteOno-
śoi na szachownicy, jak  również jego niezwykłe rw - 
targnienie. Gna w kaw iarni nie przynosiła wielkich 
dochodów ł dlatego Ohneeorg wpadł raz na pomysł 
wydania kalendarza szachowego n a  własny rachu­
nek. Autor opodiziewał sią dobrych zyoków, ponie­
waż m ai prawi* wsayotkioh przyjaciół gry saaclio- 
wej w mieście, jak  również wielu szachistów w oa- 
Icm państwie.

Pewnego zatem dnia, obudeiwseiy alg ramo na, 
twardem  łożu i sfcwierdaiwsay, że sakiew ka jewt 
pusta, postanowił napisać rozprawi; szachową na 
tem at p artji hiszpańskiej; niebezpieczne 1 podstępne 
ra fy  tego otwarcia, o które rozbił sio już niejeden 
m istrz, postanowił Ohneeorg uprowadzić do zera. 
Tern samem drogie podręczniki szachowe m iały stać 
eiĘ raz  na zawsze zbyteczne.

Gdy po upływie pewnego czasu kalendarz azaoho- 
wy z rozprawą o partji hiszpańskiej był gotowy, 
m istrz sam udał się w drogę, by znajomym sprze­
dawać swoje dzleto. W książce oczywiście zapomniał 
o  sprawach najprostszych, najtrudniejsze zbył krót­
ko, a kwest je  skomplikowane przedstawił zupełnie 
niezrozumiale, co wszystko razem nie było zbyt dzi­
wu em, wobeo przysłowiowego roztargnienia mistrza.

Pewnego dnia, posziukująe odbiorców, przypomniał 
sobie Ohneeorg, że kapitan H. jest szachistą. Wo­
leć  epokowego znaczenia, jakie autor przypisywał 
swemu kalendarzowi, postanowił odszukać oficera 
w koszarach. Po długich staran iach  zdołał uzyskać 
wstęp j zaproponował kapitanowi, jako znanemu

Odpowiedzi Redakcji.
P. S. Rudny — Końskie. Kąciki szachowe wysła­

ne. Na dalsze pytania, postawione w liście, znajdzie 
Pan odpowiedź w poprzednim „Kąciku szachowym" 

P. B. Górny — Sędziszów Mlp. Jeżeli chodzi) o u- 
znieezczenie Pańskiego ogłoszenia, to należy zwrócić 
sic  do A dm inistracji i ogłoszenie według taryfy  o- 
płacić.

szachiście, kupno kalendarza. Oficer przyjąt mdstrza 
dosyć niechętnie, zaznaczając, że w sprawach pry­
watnych przyjm uje w domu. Dowiodtz iawszy się jed­
nak, że w kalemo powu je*t wyczerpująco opracowa­
na p a rtja  hiszpańska i że kalendarz kosztuje tylko 
50 fanigów, kupił jeden egzemplarz, zaznaczając, że 
jego żona interesuje sic trochę szachami.

Ohneeorg podziękował, ukłonił się i wyszedł. Na 
korytarzu spotkał żołnierza, którego zapytał, gdzie 
mieszka kapitan H. Otrzymawszy objaśnienie, udał 
się pod wskazanym adresem. Przypadkowo otwo­
rzyła mu drzwi sarna pani ka pita nowa. Ohneeorg 
przedstawił się, jako au to r kalendarza szachowego, 
w którym  jest wyczerpująco opracowana p a rtja  hisz­
pańska, wymienił cenę i sprzedał kalendarz pani 
kapitan owej, która nadmieniła, że jej mąż lubi 
ooś takiego. Gdy po skończonej służbie kapitan po­
wrócił do domu, miano podwójną niespodziankę.

Popołudniu siedział kapitan w swoim pokoju służ­
bowym. którego okno wychodziło na ulioę. Wygląd- 
nąwszy przypadkowo, zauważył m istrza Ohneeorg, 
gdy z teczką pod pachą skręcał w boczną ulicę. K a­
pitan wydał szybko rozkaz ordynausowi. Żołnierz 
wkrótce dogonił m istrza i wezwał gó, by udał się 
z  nioi do kapitana H. Ohneeorg zrobił minę, ja*- 
gdyby nadzwyczajnie ucieszył się tem zaproszeniem 
i powiedział:

— Widzi pan, zaraz pomyślałem sobie, te  kapitan 
ohce mieć mój kalendarz szachowy. Mnie się jednak 
teraz bardzo spieszy. Nieob ml pan da pięćdziesiąt 
fenigówł Tak... A tera® nieoh mu pan zara® zanie­
sie kalendam i...

PARTJA Nr. 47. 
rozegrana w Jednym z frontowych 

turniejów szachowych.

W
I! i  i i  it H  ■ fi

Białe elegancką o fiarą  hetm ana przechyliły  sza­
lę zwycięstwa n a  sw oją  stronę.
1. H h 3 * h 7 +  Kg8Xh7 3. W h 3 * h 4 +  Kh7—g8
2. W g3— h3+ Sg0— h4 4. Se5—g6 z groźbą m ata

n a  h8.

Unormowanie warunków pracy w G. G.
Kraków, 7 kwietnia. Ukazało się w Dzien­

niku Rozporządzeń dla Gen. Gub. (Nr. 26 
z dnia 1 kwietnia 1943) dwunaste rozporzą­
dzenie wykonawcze do rozporządzenia z 
dnia 31 października 1939 o unormowaniu 
warunków pracy oraz ochronie pracy w 
Gen. Gub, Rozporządzenie to dotyczy zwal­
czania uchybień przeciwko obowiązkowi 
pracy oraz normuje różne inne kwestje, 
dotyczące służby i uposażenia.

Zatrudnienie osoby (pracownicy umysło­
wi, fizyczni, uczniowie i osoby przyuczają­
ce sio), przynależne do narodowości osia­
dłych w Generalnym Gubernatorstwie, 
winny przystąpić niezwłocznie do przydzie.
Innej im pracy I wykonywać ją według 
najlepszych sił. Wobec tego zatrudnionemu 
nie wolno wzbraniać się lub powstrzymy­
wać od przydzielanej mu przez kierownika 
zakładu lub jego pełnomocnika pracy 
także nadliczbowej, nocnej, w7 niedzielą i 
dni świąteczne. Dalej nie wolno wbrew o- 
bowiązkowi uchylać aię od pracy, w szcze­
gólności bez dostatecznego usprawiedliwie­
nia nie zjawiać się do ęracy. kilkakrotnie 
bez w ystarczającej podstawy przychodzić 
do pracy z opóźnieniem lub opuszczać p ra­
cą wbrew obowiązkowi. Wzbronione takie 
jest naruszanie należytego przebiegu pracy 
przez zachowanie się wbrew dyscyplinie, 
np. gwałtowność lub ciężkie zniewagi. S to­
sunku zatrudnienia (stosunku pracy, nau­
ki, przyuczania się) nie wolno zakończyć 
przedwcześnie, w sposób nieuprawniony,.
Jeżeli przez ustawę, rozporządzenie, ordy­
nacje taryfową, zarządzenie lub specjalnie 
dozwoloną urnowe o prace przewidziano są 
różnej długości term iny na rozwiązanie 
stosunku zatrudnienia, to kierownik zakła 
du postanawia, k tóry  term in jes t m iaro­
dajny.

Kierownikowi zakładu nie będącemu 
Niemcem lub jego pełnomocnikowi nie 
wolno przyjmować żadnej siły roboczej, o
której wie, lub co do której z towarzyszą­
cych okoliczności winien wywnioskować,

iż Jest ona w innej placówce obowiązana 
do pracy.

Zakazane jest każde działanie, które ma 
na celu odstręczanie siły roboczej, pozosta­
jącej w niewypowiedzianym stosunku za­
trudnienia z miejsca jej pracy.

Nikomu nie wolno żądać lub płacić na- 
leźnoćci za prace (uposażenie, płaca, zapo­
moga uczniowska, dodatek itd.), które 
przekraczałyby stawki ustalone taryfowo 
lub przez specjalne uregulowanie właściwej 
dla,norm owania płac placówki służbowej.

Kto umyślnie lub z niedbalstwa w ykra­
cza przeciwko niniejszemu rozporządzeniu 
wykonawczemu lub je  obchodzi, podlega 
karze wiezienia i grzywny w nieograniczo­
nej wysokości, lub .jednej z tych k a r we­
dług par. 5 piątego rozporządzenia wyko­
nawczego do rozporządzenia z dnia 31. 10.
1939 o unormowaniu warunków pracy oraz 
ochronie pracy w Gen. Gub. z dn. 14. 12.
1940 (Dz. Rozp. GG. I I  str. 5GC), o ile we­
dług innych postanowień nie grozi kara 
surowsza. Podżegacz i pomocnik podlega­
ją  karze jak  sprawca. Stosowanie innych 
odpowiednich środków w miejsce lub obok 
ukarania według ustp. 1 pozostaje niena­
ruszone. Obowiązuje to w szczególności 
przy uchybieniach przeciwko przepisom 
par. 1.

Niniejsze rozporządzenie wykonawcze 
wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia 1943 r.

CIEKAWOSTKI.
Teatr ociemniałych.

Pom iędZy se tkam i, tysiącam i tea tró w  na  świe- 
ele, Jeden je s t n a jo ry g in a ln ie jszy , no  l jednocze­
śn ie  chyba n a jd z iw n iejszy . Je s t to  te a tr  d la  o- 
c iem nlałych  w C hicago.

W idz nie w ta jem niczony  w  sedn,o spraw y , do­
p iero  po  d łuższym  okresie  czasu  spostrzega, że 
św ietn ie  g ra jący  i sw obodnie  p o ru sza jący  się  po 
scenie a k to rzy  —  to ociem niali. D y rek to rk ą  i re-

K W I E C I E Ń

C z w a r t e k

Dziś: Dionizego bp. 
Ju tro  M arji Kleofas.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.15 do 5.00

żyserką tego tea tru  jest m iss D oro thy  Proesch : 
Służy ona całem i godzinam i w ciągu trw an ia  rocz­
nych p ró b  ociem niałym  ak to ro m , jak o  żyw y m a­
nekin . P op rzed n io  przez n ią  w yslud jow ane  ge­
sty  z g rą  tw arzy  ociem niały  a k to r  k o p ju je  p rzy  
pom ocy  d o ty k u  pa lcam i i p rzenosi je  n a  sw ą 
tw arz  i sw oje  ciało.

P ra c a  w tym  tea trze  jes t n iezw ykle żm udna. 
T rzeba  d ług ie j i c ie rp liw ej g im nastyk i m uskutów  
tw arzy , by m artw a  tw arz  niew idom ego ożyw iła 
się i poczęła g rać  uczuciam i, dostosow anem i do 
teks tu  roli. M artw e oczy uczą się  im itow ać oczy, 
k tó re  w idzą. G im nastyka n ie  w yw ołała jed n ak  
w tych  oczach żyw ych blasków . T rzeba  ten  b ra k  
pokryć  g rą  tw arzy  i pew nością  ru ch ó w  oraz  ge­
styku lac ją . T rzeba  w ielkiego w ysiłku  i upo rczy ­
w ych słud jów , by  ten  cel osiągnąć. A jed n ak  jest 
to o siąg a ln e  dzięki specja lnym  dyw anom . Sw obo­
da, z ja k ą  p o ru sz a ją  się ociem niali ak to rzy  jest 
zadz iw ia jąca . T e dyw an ik i —  to  su fle r  w tea trze  
ociem niałych. A k to r n ie ty lk o  dzięki dyw anikom  
wie, gdzie m a k ierow ać  całk iem  pew nie swe k ro ­
ki po scenie, ale  odczy tu je  ich  tre ść  po ich g ru ­
bości, w yczuw aną przez c ienką  podeszw ę obuw ia. 
G rubość tych  dyw aników  p rzy pom ina  mu p o ­
szczególne sy tuacje, odpow iada z sum iennością , 
czy w danem  m iejscu  m a siąść, czy k lęknąć, gdzie 
należy  obrócić  się i w k tó rą  stronę , jak  tra fić  do 
drzw i. W  tea trze  ociem niałych  każdy  m ilim e tr  
m a sw oje p rzeznaczenie, każdy  sp rzęt stoi n a jd o ­
k ład n ie j na m iejscu, w vznaczonem  przez scona- 
rju sz  i reżyserkę.

Zb, S trzębalsk i

S tru ł na ślubnym kobiercu.
(k) W  czasie ślubu, jak i odbyw ał się w jednym  

z kościołów  w B arcelonie, zdarzył się zagadkow y, 
dotychczas n iew yjaśniony, w ypadek. Kiedy d u ­
chow ny postaw ił py tanie , czy są jak ieś p rzeszko­
dy, k tó reb y  przem aw iały  przeciw ko tem u m ałżeń­
stw u, ojciec narzeczonej w yciągnął rew olw er i 
strzelił do córki, k tó ra  na  całe szczęście n ie do­
znała  żadnych  obrażeń. Slub został przerw’any, a 
ojciec razem  z gośćm i weselnem i został p rzep ro ­
w adzony n a  k o m isarja t. M otyw jego czynu jest 
dotychczas n iew yjaśniony.

Czy Kilim«mliaro wybuchnie?
(k) K ilim andżaro, najw yższa, bo 6,010 m etrów  

licząca gó ra  Czarnego L ądu uchodziła  dotychczas 
za w ygasły  w ulkan . O statnio, z b ad ań  pew nego 
geologa w ynika, że w ulkan ten  jest n adal czynny 
i że każdej chw ili m oże n astąp ić  jego w ybuch. — 
To odkrycie  jest tem bardziej dziwne, że jeszcze 
w 1900 r. n iem iecki uczony H ans M eyer n ie m ógł 
stw ierdzić żadnych  tego ro d zaju  objaw7ów. N ow a 
ekspedycja  zao p atrzona  w odpow iednie a p a ra ty  
przeciw ko wyziew om  siarkow ym  m a obecnie za­
jąć  się zbadaniem  faktycznego stanu  rzeczy.

Żelazny gorset dla 300-letnieJ.
(k) W  m iejscow ości O pherdicke w W estfa lji 

stoi lipa, k tó re j w iek jes t szacow any na  300 lat. 
W  pniu  drzew a, k tó re  pozostaje  pod ochroną 
p rzy rody , zaczęły o sta tn io  pokazyw ać się dziuple 
coraz  b ardzie j rozszerzające się. B adania  rzeczo­
znaw ców  w ykazały, że drzew o jes t jeszcze zdol­
ne do życia, a  należy m u jedynie  dopom óc, d la ­
tego na łożono  na  nie stalow y pierścień.

M ę ż c z y z n a .
Sala dancingow a m ieniła  się ogniam i k o lo ro ­

w ych  reflek torów , try sk a jący ch  z zw ierciadlanych 
ta ili. D yskretne, sub te lne  tony  m uzyki do latu jące  
z poza k o tar, przesycały  pach n ącą  a tm osferę  — 
p e łn ą  n iedom ów ionych słów , błyszczących, cie­
p łych , m ija jących  się n iby b ły skaw ice  na  pogod 
nem  letn ieth  niebie — spojrzeń . W  sm itkłych, 
krysz tałow ych  p u h a rach  d rga ły  b laskam i tęczo­
w ych  rozelśn ień  barw ne coctaile  i złociste wina, 
m ajaczące p rzy  sto likach  pastelow e odcienie tua- 
le t i czarno-bia łe  p lam y frak ó w  m alow ały  się 
dysk re tn ie  na  tle  adam aszku  boazerji. Z estrady  
sp łynę ły  dźw ięki tanga. W ysoki, sm ukły  m ęż­
czyzna sk łon ił się n isko  przed giętką, o o ryg inal­
n e j sm agłej tw arzy  kobietą.

— Jesteś jak iś  dziw ny —  szep tała  schy lając  
o sn u tą  puszystem i lokam i g łów kę —  m asz takie  
lodow e, obo jętne  oczy, jesteś jak b y  nieco ro z ta r­
gniony i nie patrzysz  na  m nie  tak  ciepło, upo jn ie , 
ja k  to  czyniłeś daw niej.

Je j  tw arzyczka o oliw kow ej ciem nej k a rn ac ji 
p o k ry ła  się sm utkiem , ty lko  w argi w ypukłe , szkar­
ła tn e  d rga ły  w ew nętrznym  żarem .

M clodja snu ła  się m isterna, dysząca upałem  a r ­
gen tyńsk ich  stepów , śpiew na i m elancholijn ie 
dziw nie prężna, g iętka i tęskna. Z góry, ze  s tro ­
j u  sączyły się am etystow e taśm y  ewiateł, ow i­
ja ły  elektrycznem i zw ojam i tańczące pary .

—  P am iętasz?! —  źrenice  kob iety  m ieniły  się 
opalow o — pam iętasz bezkresne stepy  a rg en ty ń ­
sk ich  pam pasów , dyszące żarem  słońca, darzące 
n as  w oniam i ’■ozkwitających agaw . T ak i — le­
dw o dostrzegalna ry sa  zaostrzy ła  w yraz je j ust — 
w tedy  m ów iłeś mi owe cudne słowa, k tó re  w żar- 
ły  się w m ą duszę głęboko, zapad ły  n iby ogień 
u p a ln y  w bezdnie m ego serca, rozpaliły  p łom ien­
n ą  pożogę.

Spojr»:>t n a  n ią  z pod  zm rużonych  powiek.
— D arujesz, ale tam to  należy  do bezpow rotnej 

Zdaje się przeszłości.
—  A więc?
—  W iesz, uczucie, to  praw dziw e, w ielkie uczu­

cie nigdy nie trw a długo... Błysk zim nego fioletu 
zatlił się w jego oczach — Zazw yczaj potem
spala  się siłą sw ej w łasnej ekspresji.

Usta dziewczyny zbladły . Na czole pojaw iła  się 
w ąska brózda, brw i zwęziły się w ostry  łuk. 5pu- | 
ściła  n a  szklące gorączkow ym  żarem  oczy dlu- •

Igie lin je  rzęs. Źrenice przygasły, jak aś  cicha re ­
zygnacja odm alow ała  się n a  je j tw arzy.

—  Uczucie... —  m ów iła dziw nie głębokim , za­
łam u jący m  się gjosem  —  uczucie zatraca  się... 
T ak ... spala  się sam o zdław ione siłą w łasnej dy ­
nam iki. Ciało je j  d rża ło  n iespokojnie.

— Oool N apew no m asz, A ndrzeju, rację. Mi­
łość to  przecie zabaw ka, b łahostka , chw ilow y n a ­
stró j zm ysłów ... a  potem  nuda... u s ta  kobiety  wy­
gięły się w ironicznym  grym asie.

-Naraz oczy sali zw róciły  się k u  drzw iom . U ka­
zała się w nich przepięknie, pysznie zbudow ana 
kob ie ta , o bu jn y ch  sp adających  na ram io n a  zło- 
to-m iedzianych w łosach, idąc  dum nym , w ynio­
słym  krokiem , gięta się harm o n ijn ie  m iękkiem i 
rucham i, i ty lko  oczy je j szafirow e p łonęły  s tłu ­
m ionym  blaskiem . U b ran a  w tuale tę  ze złotej la ­
my, z w piętym  w pozłociste  loki szm aragdow ym  
diadem em , w yglądała n iby  ożyw iony klasyczny 
posąg.

A ndrzej sk łon ił się je j w ytw ornie. W  oczach 
m ieniących się, to  cieniejących, to  rażących  ja- 
skraw em  św iatłem , zam igotał ledw o dostrzegalny  
odbłysk.

U siadła przy  sto liku . P rzy  następ n y m  tań cu  
k ilku  panów  zgięło się przed  n ią w dystyngow a­
nych uk łonach . N iem y ruch  g łow ą by ł jed n ak  
je j odpow iedzią.

— Jasne! — A ndrzej rozsiad ł się w ygodnie w 
fotelu , — W  uczuciu, zanim  w ypow iem y osta t­
nie słowo, decydujące  słowo, pow inniśm y zbadać 
przede wszy.stkiem w łasną jaźń . Ale i to  w grun- 
sie rzeczy sta je  się pew nikiem , często bow iem  je ­
dno przestaw ienie  lin ji drogi życiow ej —  zm ienia 
w szystko d iam etra ln ie .

—  Czyli n a jlep ie j niczem u się n a  ty m  globie 
nie dziw ić — m ów iła wolno, akcen tu jąc  sw oistą 
m odu lac ją  poszczególne w yrazy — tak  p o prostu  
baw ić  się, igrać parad o k sam i i teo rjam i, b o ' nic 
na  te j planecie n ie jest pewnem .

— I drw ić w iecznie ze św iata i ow ej p rzek lęte j 
szarzyzny filisterskiego by tu . Szczęśliwy, k to  nie 
zaznał m ieszczańskiej miłości.

— Zaiste, g łęboko u jęte  filozoficzne zdanie. — 
W  uśm iechu  kobiety  ta ił się oddźw ięk szyder­
s t w a .  —  Ale przepraszam , co rozum iesz pod 
m ieszczańską m iłością?

Tw arz zagadniętego w ykrzyw ił pełen wyższości 
i łaskaw ego  w yrozum ien ia  uśm iech.

— To w łaśnie uregulow ane, ustab ilizow ane  u- 
czu c ieG — uczynił n iedbały  ruch  ręką.

Na oczy kobiety  sp łynę ła  ciem na m gła sm utku.
I O brzuciła  go jeszcze ra z  łagodnem  spo jrzen iem ,

potem  nagle  w sta ła , m ów iąc szybko, dob itn ie :
—  D aru j! ale  czu ję  się  źle, a p o zatem  nie chcę 

p rzeszkadzać  — posp ieszn ie  sk ie ro w ała  k ro k i ku  
w yjściu.

*
Z estrad y  p łynęły  dźw ięki slow -fosa. Synkopo- 

w ana, ry tm iczna  m elod ja  w tap ia ła  się  w nerw y 
tańczących , n a s tra ja ła  jak o ś  m elancho lijn ie, tę ­
skno, nasuw ała  daw no m in ione w spom nienia.

Z łotow łosa d am a tańczy ła  z niezw ykłem  w y­
czuciem  ry tm u . Je j w ysportow ane ciało w chłan ia­
ło k ażd ą  tk an k ą , każdem  m ięśniem  tak t, stw arza­
jąc  bajeczną  stonow aną harm onję,

—  P rag n ą łb y m  zatop ić  się  w oczach sza firo ­
wych p an i do n ieby tu , do  za tracen ia  tak , aby 
nie odczuw ać n ic, n ie  doznaw ać ab so lu tn ie  żad ­
nych w rażeń , p rócz  pełn i nasycen ia  się ich św ie. 
tlistym  b lask iem  — po tw arzy  A ndrzeja  p rzeb ie ­
gały zm ienne fa le  w zruszeń.

—  D ziękuję, osnuw a m ię p an  iście cza ro d zie j­
ską  m ag ją  słów.

— T o m agja  w zlotów , parni Reno, to  szał u n ie ­
sień, k tó ry ch  na tch n ien iem  jes t d la  m nie  pan i — 
głos jego w ib ro w ał b a rw n ie  brzm iącem i f ra ­
zam i.

O toczył ich lek k i b lask  szk arła tu . —  Rzeźbione 
ksz ta łty  d an se rk i rysow ały  się teraz  na  tle  o p a ­
low ej m gły, n iby  posąg, toczony z b łękitnego 
m arm u ru . P ły n ę ła  w olno, w ytw ornem i zgięciam i 
ciała, ja k  uosob ien ie  m uzycznych akordów .

— Dla pani, pan i Reno, pośw ięciłbym  wszystko, 
oddałbym  całego siebie, caią sw ą duszę, istnosć — 
cień p rzem k n ą ł po jego tw arzy . Odległe w spom ­
nienie iuż k iedyś daw niej w ypow iadanych  po ­
dobnych słów zaw irow ało  m u w m ózgu.

T ak , te sam e zdania szeptał podniecony n a s tro ­
jem  tam te j, k tó ra  odeszła. I potem  go rącą  m i­
łość n azw ał m ieszczańskim  filisterstw em . Ale 
fio łkow e oczy kobiety  dzia łały  h ipnotyzująco.

—  N apraw dę, ty le  mi pan i nasuw a n a tch n ień  — 
m ów ił teraz  gorąco z zapałem  — poczyna pan i 
we m nie  now e św ia ty  d oznań  i w rażeń  —  o-to 
p o p ro stu  w ydaje  mi się-, że s ta ję  się innym , no- 
wym  człow iekiem . T u lił ją  m ocno w ram ionach .

P a trzy ła  w eń z uw ielb ieniem , oczarow ana, 
o lśn iona po tok iem  czarow nych słów. Pew na swe­
go zw ycięstw a. Bowiem  dziw ne, Rdna za cel ży­
cia postaw iła  sobie pozyskać go bez resziy  dla 
siebie. I chociaż w iedziała dobrze, ;ż łnnde tem 
życie tam tej, to przecie czyniła to w m yśl jak ie jś  
kobiecej p rzekory , czy perfid ji — prag n ien ia  w al­
ki, pok o n y w an ia , chęci zw ycięstw a.

—  Otoczę cię ciepłem , dam  ci u k o jen ie  — szept 
je j łagodny  p rzy p o m in ał szum  b o ru  o w ieczornej 
godzinie m ro k u  —  uw ijem y sobie b a jeczny  azyl 
ciszy i sp o ko ju . U sta zad rg a ły  gw ałtow nym  
spazm em .

—  A ndrzeju , k ocham  cię —  słow a przesycone 
całą  je j w ew nętrzną  isto tnością , w zburzone n ie­
pokojem .

— Pan  A ndrzej Gerlicz p roszony  do telefonu — 
m ały  boy w  lib e rji odbiegł szybko.

O boję tn ie  u ją ł  słuchaw kę.
— T u pogotow ie ra tunkow e! —  w ypadek  sam o­

bójstw a.
Z denerw ow any, pełen  złych przeczuć, g na ł na 

stac ję  ra tunkow ą.
K iedy w szedł do separa tk i, Zachwiał się »— na  

noszach leżała p o grążona  w bezw ładzie Alicja. 
Z ust sączyła się w ąska struga krw i. Z pod  wpół- 
przym urźonych  pow iek szkliły  się zm ętn ia łe  oczy.

—-  A ndrzeju! —  głos łam a ł się je j  —  ja  ciebie 
kocham .

Na czole m ężczyzny sp erliły  się  k ro p le  potu . 
Żyły na  sk ro n iach  spręży ły  się, n iby  sp lo ty  cza r­
nych biczysk. Ź renice p łonęły  ja sk raw y m  b la ­
skiem .

I w te j trag iczn e j chw ili odczu ł n a ty ch m iast 
całą  sw ą duchow ą, bezbrzeżną nędzę. P iek ie lny  
bó l d rąży ł m u czaszkę.

—  W idzisz —  re ch o ta ł jak iś  dem on —  pocoś to 
w szystko czynił. Z achcia ło  ci się eksperym entów , 
w ypróbow yw ałeś sw ą m agję słów. T y  podły  
głupcze, bezm yślny D on-Juan ie. Czyż n ie pow o­
dow ało  tobą  najzw yk lejsze  m ieszczańsk ie  filiste r- 
stw o. Ha, ha, ha!

T w arz  Alicji była pap ie ro w o  b lada.
—  A ndrzeju! — szept je j  p rzery w an y  był dziw ­

nie  trag iczną  n u tą  — ja  ty lko  p rag n ęłam  dać ci 
dow ód m ego uczucia. I teraz  m ogę sp o k o jn ie  
odejść... Pow ieki je j  zaw arły  się m ocno. N iem a 
cisza zaw isła w pow ietrzu , ty lk o  o dprysk  słońca 
isk rzy ł się tęczow ą feerją  w fio łkach  i p rzy rzą­
dach  lek arsk ich . Drzwi uchyliły  się lekko. Pani 
Rena podeszła  bezszelestn ie ku  A ndrzejow i.

*— C hciałam  b łagać ją  o p rzebaczenie! — m ó­
wiła n iesk ładn ie , podekscy tow ana, udręczona.

B lada, b ie lu tk a  jak  p ła tek  k w ia tu  dłoń Alicji 
•poczęła na je j  ram ien iu .

B łysk słońca zakw itł lodow ym  blaskiem  n« 
k rysz ta ło w ej retorcie. Za oknam i dygotało  ry t­
m em  w zburzonego życia  m iasto.

Je rzy  Lgliu*
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To i owo o starej Pradze.

Hradczyn ze starem miastem na pierim zym  planie.

Stolica P ro tek to ra tu  Czech ł  M oraw jes t 
jedneui z najbliższych nam  w ielkich m iast 
europejskiego zachodu, a  jednak  je s t sto­
sunkow o m ało u nas znana. Z łota P r a g a —- 
ja k  nazyw ają ją  Czesi, a. naw et podbici 
sw oLstem pięknem  tego m iasta  cudzoziem­
cy  — stanowczo zasługuje na bliższe za­
znajom ienie się zarówno dla swego tu ry ­
stycznego uroku, ja k  m nóstw a podań i. le­

kach innych m iast, m ają, n iestety , ja k  
wiadomo, jeden brzydki zwyczaj. To, co 
inne ptaszki gubią  chętnie w locie, gołąbie 
pozostaw iają z zam iłow aniem  na gzym sach 
starych  kościołów i  w zakam arkach czci­
godnych pomników, w k tórych  się gnież­
dżą nagm innie. W  P radze  d a ją  sobie go­
łębie g rem jaln ie  rendez-vous na pom niku 
„arcykaeerza" i zarazem  bohatera  czeskie

gend, związanych z życiem m iasta, m ają- j go, m istrza  Jana. H usa na s ta ry m  Rwnku. 
eego s ta re  i o ryginalne tradycje. P rzynaj- j Szpetnie przez nie upstrzony  pom nik wiel-
“ nieą kilka z nich w arto poznać, zapozna- j kiego refo rm ato ra  dał asum pt do w ielkiej
jąc  się zarazem  z m iastem . j kam panji przeciw gołębiom, k tó re  posta-

P ierw szą  rzeczą, k tó ra  uderza tu rystę , I nowiono wytępić,
zwiedzającego P ragę, je s t n iespotykane w j Odpowiedni wniosek przeszedł już w ra- 
zadnem może z wielkich m iast tak  bezpo- j dzio m iejskiej i zastanaw iano .sie już  tylko

nad  tein* czy niew inne p taszk i m a się  po­
w ystrzelać, wytrim  czy też póiprostu uk rę­
cić im  daw nym  zwyczajem głów ki i ugo­
tować je  potem  panu  burm istrzow i i ojcom, 
m iasta  na obiad...

N ie doceniano jednak widocznie s iły  1 
potęgi „.szarego człowieka*'. W  obronie go. 
•lejb i' s tan ę ła  ca ła  op in ja  publiczna i  m agi­
s tra t  m usiał wkońcu ustąpić i zaniechać 
zam ierzonej rzezi skrzyd la tych  niew inią­
tek. Uch wa lono natom iast k ilkanaście  ty ­
s i ę c y  koron dotacji rocznej na czyszczenie 
kościołów, pom ników i zabytków  sztuki. 
W  ten sposób usankcjonow ano praw o go- 
łejbi do „życia zewnętrznego**.

S ta ra  P rag a , pieczołowicie pielęgnow ana 
i sztucznie niem al archaizow ana jeszcze, 
zwabia corocznie tysiące turystów . Niespo- 
sób w jednym , kró tk im  opisie wyczerpać i 
całego tem atu i opisać całe piękno tej ka- i 
m iennej bajki.

Pozostaw iam y więc na uboczu H radczyn, 
dum ne zamczysko, k ró lu jące  od stuleci 
m iastu , ze s ły n n ą  k a ted rą  św. W ita  i po­
m iniem y milczeniem dziesiątki kościołów 
z cudo wnemi ig licam i wieżyc, zapomnimy 
rozm yślnie o znanym  moście K aro la  ze 
setką znajdujących się tam  posągów i zło­
tą;, n a tu ra lne j w ielkości f ig u rą  Zbawiciela.

W ich m iejsce przypom nijm y k ilka  s ta ­
rych legend, zaklętych w każdym  niem al

irednio pomieszanie w architekturze riaw- 
ności ze współczesnością, bardzo nowożyt­
ną. Budownictwo s ta ry ch  domów, pałaców  
i pałacyków, sięgające średniowiecza — a 
obok oschłe nieraz, proste, „rzeczowe** k la ­
tk i ze szkła i żelbetonu, tw orzą nietylko 
m ieszaninę epok i stylów , ale także rażą ­
cy czasem, nieorganiczny zlepek.

Oczywiście, że jedno i  d rug ie  in teresu je  
obcego przybysza. Jego symipatja jednak  
i zmysł estetyczny sk łan ia ją  sie raczej ku 
S ta re j Pradze. A jednak  --- niewiele b ra ­
kowało, aby ta s ta ra  P rag a  — tak żywo tu 
i ówdzie przypom inająca K raków  — zosta­
ła przytłoczona i zwyciężona przez nową. 
Czesi rozbudow yw ali się wszędzie, zwła­
szcza w stolicy., „na wyrost** niem al, po­
spiesznie przytem , bez jad u  i sk ładu bu­
rzyli s ta re  dom y praskie, by 11a ich m iej­
scu postaw ić gm achy domów handlow ych 
i banków. T rw ało to kilka la t — i oto za­
szedł fakt. godny zanotow ania: zrazu nie­
liczne i nieśmiałe, potem coraz liczniejsze 
i głośniejsze, posypały się, naw et z zagra­
nicy, wyrazy oburzenia i protestów  prze­
ciwko tem u twórczemu, ale zarazem  n i­
szczycielskiem u wobec przeszłości pędowi 
budowlanem u. I  to w yw arło swój skutek. 
Zaprzestano walki z tem. co stw orzyły pię­
knego dawne wieki, postarano  się zrozu- 1 
m iały  i n a tu ra ln y  pęd rozbudow ania i roz­
szerzenia m łodej stolicy skierow ać na 
przedm ieścia i p ery ferje  m iasta.

Niema tu  m iejsca na opisyw anie tej w al­
ki, aczkolwiek była ona bardzo ciekawa. 
D la przykładu jednak  w arto  przytoczyć ba- 
talję, stoczoną z powoda budowy nowego 
m ostu na W ełtawie. P rzy  tej budowie ze 
względów kom unikacyjnych trzeba było 
zburzyć u u jśc ia  nowego m ostu s ta rą  bu­
dowlę: _ paw ilon D ienzeuhoffera. zresztą 
dzieło jednego z najsłynniejszych a rch i­
tektów  czeskich la t ubiegłych. Paw ilon 
ten, zaniedbany i opuszczony, oddawna ni­
szczał i rozpadał się, zapom niany przez 
wszystkich. N araz wszczęto alarm . 7, dzie­
siątków  fantastycznych projektów  zacho­
w ania barokow ej pam iątki, pozostały dwa: 
przeniesienie całej budowy w inne m iej­
sce, czego po-djąć się chciała pewna zag ra­
niczna firm a, lub rozebranie paw ilonu, po­
num erow anie każdego kam ienia i ponowne 
postaw ienie go o k ilkadziesiąt m etrów  da­
lej, przyczem -pow oływ ano się na podobny 
w ypadek w Ameryce.

W końcu po rozpatrzeniu tych dwóch o- 
s ta tn ich  projektów  zwyciężył zdrowy ro ­
zum. Nawpół zm urszały paw ilon sfo togra­
fowano ze wszystkich stron , uwieczniono 
na kliszy najcenniejsze freski, fo tog raf je  
złożono w muzeum, a paw ilon — zburzono. 
Tem bardziej, że P rag a  ma dziesiątki in ­
nych budowli D ienzenhoffera, nie groziła 
więc słynnem u architektow i zagłada jego 
im ienia i zniszczenie wszelkich śladów po 
nim.

kam ieniu sta re j P ra g i . Legend, zaczerpnię­
tych nie z uczonych książek i znanych pod­
ręczników, ale od przygodnych in fo rm ato­
rów  z ludu, najlepszych przewodników w 
przygodnych tułaczkach. Być może, że są 
one „historycznie** nieścisłe i zmienione 
nieco tą  ludow ą transk rypcją . Być może. 
S łucha się ich jednak z zapartym  oddechem 
i czasu tych baśni nie zdołają nigdy po­
tem zastąpić uczone w ykłady zawodowych 
przewodników.

Jed n ą  z najbardziej podziw ianych przez 
przybyszów pam iątek w P radze je s t  śred­
niowieczny zegar „O rloj“ na starym  ra tu ­
szu. Zegar ten, niezm iernie skom plikow a­
ny, wskazyw ał, prócz godzin, m inu t i se­
kund, również miesiące, pory roku. wschód 
i, zachód słońca, gwiazdy, p lanety  i t. d. 
Słowem, był to kunsztow ny m ajstersztyk  
astrolpgiczno-atm osferyczno-chronorogiez- 

ny, dzieło p racy  całego życia jego tw ór­
cy i rodziciela. N apracow ał się nad nim 
s ta ry  m istrz, podziwiano go i sławiono, aż 
wkońcu zazdrośni koledzy po fachu oskar­
żyli go przed w ładzą o czarnoksiętWo. 
B iedny zegarm istrz został skazany na 
smierc, przedtem  jednak  wypalono m u 
„pięknym", średnio wiecznym zwyczajem 
oczy... Zanim poprowadzono naszego m i­
s trza  na stos, na k tórym  m iał zostać spa­
lony, poprosił on o pozwolenie pożegnania 
się z zegarem. W łożył dwa palce w kun­
sztowny mechanizm, w yciągnął jak ieś kó­
łeczko ozy śrubkę i — zegar zam arł. W y­
zionął ducha wraz ze swoim twórcą...

Przez dziesiątki la t biedzili się  nad nim 
najsłynn iejsi zegarm istrzow ie św iata. 
\\ szyscy eksperci od zegarowych w nętrz­
ności odjeżdżali po latach bezowocnej p ra ­
cy z kwitkiem. N ik t nie um iał zmusić ze­
g a ra  do posłuszeństwa i n ik t nie p o tra fił 
g łębić jego tajem nicy. Dopiero k ilkadzie­

s ią t la t tem u udała się la sztuka pewnemu 
m istrzowi praskiem u, k tó ry  pracow ał nad 
tem cale życie.

Zegar teraz chodzi. W szystkich innych 
ubocznych jego funkcji nie udało się jed­
nak uruchom ić. G runt, że połączona z ze­
garem  defilada dw unastu  Apostołów funk­
cjonuje co godzinę, ja k  przedtem . Go go ­
dzinę w yskakuje z okienka nad zegarem 
kukułka i oznajm ia _ nadejście Apostołów. 
7 trzaskiem  o tw ierają  się dwa piękne mo- 
za.ikowe okienka j. dw unastu  Apostołów 
przew ija się w barw nym  korowodzie. Ko-
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Cóż dziwnego: znów ojcu 
dolega r e u m a t y z m ,  a 
w  domu z a p o m n i a n o  
o  A s pi r i n ,  remiętajcie 
więc, że
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Most Karolo w Pradze.

W cieniu pra wiecznych cedrów.
V -V , „  , Bad0nV w kwietniu. I banu. Ich okręty  z transpo rtem  drzew ce- 
. a polnoc od P alestyny  ciągnie się łan-1 drowych, zaw ijały do portów  egipskich, 

cuch przecudnych gor L ibańskich, ktorego i Drzewa cedru służyły Egipcjanom  do 
nmn ( -< to ą niekiedy do wysokości w yrobu trum ien, w k tórych  przechow yw a­

ły  T t T0\  i , . I ? °  m um je faraonów . A-syryjczycy i Babi-
\ \  daw nych czasach przed bib h jnyeh  i bi-1 lonczycy budowali z niego swe przepyszne 

bhi “ ych *ł»n «ły 9ory Libańskie ze swych św iątynie i okazałe palace dla swych
I nych władców.

D alszą klęsjrę, rów nie zrozum iałą, po­
nieśli, zasłużeni zresztą w innych w ypad­
kach, ochroniarze w walce, k tó rą  wywo­
łali przeciw — gołębiom. M ile te ptaki, 
karm ione przez swych s ta łych  m iłośników 
rów nie sk rupu la tn ie  w Pradze, jak  w W e­
necji, Krakow ie, W arszaw ie czy dziesiąt-

cedrów.
Cedry należą do drzew iglastych, a 

ksz ta łt ich podobny je s t do lipy, igły z as
swym w yglądem  przypom inają  igły mo- 
drzewia. P ień  cedrów rozdziela siej na wy- 
sokości czterech metrów od ziemi, tworząc 
malowniczy stożek, wysoki nieraz do trzy­
dziestu metrów.

Ig ły  cedrów  wznoszą się ku górze. W śród 
nich m ożna zauważyć liczne m ałe szyszki, 
podobne łudząco do ogórków. R óżnią się 
jednak od nich tem — iż łuski szyszek ce­
drowych są w stu  procentach delika tn ie j­
sze. Drzewo cedrow e pozbawione kory  ma 
w ygląd podobny do jedliny, w ydając przy­
jem ną woń, k tó re j nie znoszą szkodniki. — 
Z powodu tej woni w łaśnie wszelkie robac­
two stroni od cedrów, dzięki czemu na­
dają ' się one do przechowywania bardzo 
długo, będąc zupełnie nienaruszone przez 
robactwo.

Ju ż  narody  starożytne (Babilońezycy, 
Egipcjanie, Fenicjanie, A syryjczyęy i I- 
zraelici) wiedząc o tem, cenili bardzo drze­
wo cedrowe, sprow adzając je  jedynie do 
ważnych celów.

Cedram i handlow ali przeważnie F en ic ja­
nie, będąc przez parę  wieków panam i Li-

K ról Dawid w zorując się w łaśnie na nich 
w ybudow ał w roku 1004 przed Chr. w Je- 
buzytach, po zdobyciu Jerozolim y przepy­
szny pałac, k tó ry  s tan ą ł na stokach Sy­
jonu.

Syn Dawida, k ró l Salom on, w ystaw ił w 
Jerozolim ie na wzgórzu M oria ku chw ale 
Boskiej św iątynię, zbudow aną z cedrów  i 
kam ienia ciosanego. W  czasach tych, jak  
widzimy, drzewo cedrow e uważane było za 
najcenniejsze i najlepsze.

W  starożytności często cedr uchodził za 
drzewo najszlachetniejsze. W  daw nych cza­
sach łańcuchy gó r L ibańskich pokry te  by­
ły gęsto lasam i królew skich cedrów. Z po­
stępem wieków ginęły i cedry. S iek iery

mec je s t efektow ny. F ig u rk a  kościo trupa 
pod zegarem  pociąga za dzwonek i prze­
krzyw iając się śmiesznie, przypom ina 
w szystkim  żałosny koniec wszelkiego cza­
su — nieśm iertelną śmierć...

I  jeszcze jedno: zegar w praw dzie chodzi, 
ale jak? W zupełnie zw arjow any sposób. 
Codziennie inaczej i codziennie, ja k  chce* 
To też dzień w dzień trzeba kontrolow ać 
jego zachcianki i ciekaw i, tłum nie czeka­
jący  na kukułkę, Apostołów i kościotrupa, 
muszą na specjalnej tabliczce przeczytać 
sobie, .o  ile m inut i sekund później lub 
wcześniej co każdej godziny będzie zegar 
wyczyniał swe dziwy. Dlaczego różnica 
tych m inu t pozostaje w ciągu doby s ta le  
reg u la rn a  i zm ienia się ty lko n ieustannie  
co dwadzieścia cztery godzin — pozostanie 
juz  chyba do końca wielką tajem nicą zega­
ra  i jego twórcy.

Innem miejscem, k tóre  m usi zwiedzić w 
P radze  każdy tu ry s ta , je s t „Złota uliczka"*. 
Ciasna i ślepa uliczka, sk ładająca się z k il­
ku m ałych domków. M ieszkali w nich w 
średniowieczu „alchemicy**, go tu jąc tam w 
tajem niczych tyglach i re to rtach  swe „zło­
to" z ołowiu. Dzieś jeszcze m ieszkają tam  
przeważnie ich współczesne koleżanki po 
łachu  - -  wróżki. Jeclna z nich m a naw et 
na tabliczce, p rzybite j do drzwi, dum ny 
napis: M adam e de Thebes...

N iedaleko Złotej uliczki znajdu je  się n a j­
cenniejszy zabytek arch itek toniczny  P r a ­
g i — kapliczka L oretańska. S ław ę je j u- 
g run tow ala  jednak  m ety le  przepiękna a r ­
chi lek tu ra , ile  s łynne dzwonki, wydzwa­
niające co pół godziny prostą, ale pełną 
czaru  meliodję. No j s łynna  — św ięta Ti*o- 
sika, u nas wcale nieznana. Św ięta ta  była 
córką pewnego pogańskiego księcia i w 
ta jem nicy.przed ojcem przy ję ta  C hrzest św. 
Udy książę postanow ił wydać sw ą córkę 
zamąz za sąsiedniego władcę, n a tu ra ln ie  
również poganin^, nabożna n iew iasta  mo- 
™  «łg P rp z  <*aU noc przed ślubem do 
M atki Bożej, prosząc o pomoc i u ra to w a­
nie z rąk  narzeczonego poganina. P ro śb a  
ta  została w ysłuchana. Księżniczce w yro­
sła przez noc... potężna, d ługa broda. P an  
młody, u jrzaw szy swą narzeczoną tak  zmie­
nioną, uciekł przerażony. O kru tny  jednak  
ojciec zem ścił się  jednak  na swej poboż­
nej córce w  nieludzki sposób: kazał sw ą 
córkę ukrzyżować i zginęła ona w męczeń­
ski sposób za w iarę. W kapliczce znajduje  
się  posąg  ukrzyżow anej św iętej I  k ilka  re- 
nk w ij, z którem i zw iązanych je s t znowu 
duzo legend.

K aplica sama eieszy się  s ław a jednej z 
najbogatszych w Europie i skarb iec  je j 
posiada bezcenne w prost k lejno ty .

Ja n k a  Sochańska.

h and la izy  fenmkich zniszczyły doszczętnie 
w spaniałe ongiś drzewa. W roku  1852 po 
Ghr. pozostało na. całym  obszarze L ibanu 
siedem cedrów.

Od T arabu lus 63 k ilom etry  na południo­
wy wschód spotkać można, pod strom ym  
szczytem go r L ibańskich, na niew ielkim  
pagórku, szum iące wiecznie cedry. P a t r ia r ­
chowie ci są niejako św iadkam i tych 
w szystkich zaw ieruch i nieszczęść, ja k ie  na 
św iat przez te  d ługie la ta  ich życia spa­
dały.

Dziś szum ią one sm utno  pieśń o m inio­
nej chw ale,.a  tow arzyszą im w tej żałosnej 
serenadzie nikłe zastępy m łodych cedrów, 
tw orzące rnały lasek, k tó ry  może kiedyś 
tak  ja k  przed wiekami, zam ieni się w w iel­
ki, potężny bór.

r ,°-JT-s-zyis-tbo, .co. Pozostało dziś z owej 
prabi bu jnej i b ib lijnej św ietności daw nych 
czasów, k tó ra  tak  wymownie op isana zo­
sta ła  przez Pism o Święte.

R. Janowicz.

Ogłoszenie w naszem piśmie jest naj­
w dzięczniejszą reklam ę dla handlu.
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